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Odpowiednio  do sposobu jakim w ogóle na naszą za­
pat rujemy się sprawę,  potrzebujemy także stanowisko na­
sze względem Rusinów wyraźnie określić.  W ypa d ło  nam 
może niekiedy cierpkie powiedzieć s ło w o ,  ale ta cierp- 
kość wywołaną była przez tych,  co może nie powołani 
w ie l i  imieniu przemawial i;  i zapewne niepowołani,  bo 
uczucia nienawiści i zarzuty objęte adresem o którym 
wspomnieliśmy już w 2(> Nr. naszego pisma , nie wyro­
sły w sercu braci naszych Rusinów/  jest to obce ziarno, 
obcą zasiane ręką. Jakoż,  do nienawiści którą ten adres 
pała,  nie mówię już w teraźniejszości, w przeszłości na­
wet niedaliśmy powodu;  składając przeto na karb ko ­
mu należy i duch i osnowę adresu,  spokojnie i z mi ło­
ścią wypowiemy jak się na ruską zapatrujemy sprawę.

Ze dziwriem jakiemś zrządzeniem Opatrzności,  w obe­
cnej chwili wszystkie narodowości się budzą,  rzecz nie­
zawodna,  że wszystkie chcą przyjść do pewnej,  choćby 
niepolitycznej to wewnętrznej samoistności,  ani nas dziwi, 
tuli obraża, że i dawna narodowość ruska poczuła swoją 
siłę ; icm mniej mamy jej za zte,  że ani w tem dla sie­
bie krzywdy, ani niebezpieczeństwa nie upat rujemy.  W  leni 
tylko musimy sprawiedliwy zrobić jej zarzut,  że jakby 
nie mogła o swojej stać mocy,  szuka punktu oparcia w 
uczuciu nienawiści, które jako czysta negacya,  żadnego 
początku do życia dać nie może. Zwracamy tu więc u- 
wagę braci naszych Rusinów,  iż jak  to uczucie żadnej 
przyszłości nie zapowiada,  tak me ma do niego rzetelnego 
powodu. Narodowości żyją miłością swego pierwiastku,  
ale nie nienawiścią obcego,  zw łaszcza kiedy jedność plemie­
nia, podobieńs two języka,  interes wspólny i przez pięć 
wieków zlana razem hislorya,  prawdziwego braterstwa są 
rękojmią.

Ód niejakiego czasu stało się niemal u Rusinów zw y­
czajem wspominać krzywdy niegdyś Rusi przez Polskę 
wyrządzane.  Choć całej przeszłości politycznej polskiej 
bronić nie myślimy, ani też na teraz czas albo miejsce, 
to jednakże możemy śmiało zapytać ,  jakich to krzywd 
wyraźnych Ruś-Czerwona doświadczyła,  owa Ruś  na któ­
rej się urodzili i wychowali  ludzie największy zaszczyt 
przeszłości naszej przynoszący, owa Ruś  która ' j ak naiu 
się zdaje) Orzechowski  wspomina,  sama jedna w’ydala  
więcej pisarzy i mówców,  jak wszystkie inne części Po l­
ski razem.  Gdyby przeto było prawdą,  że was nasi oj­
cowie gnębil i ,  nie bylibyście przyszli dę> tych przewag 
moralnych i politycznych, które wam przyznajemy, wasz 
kraj nie byłby najbogatszy i najludniejszy z całej Polski, 
bo nie wiem jaka część dawnej ojczyzny naszej liczyła 
więcej i zamożniejszych miast,  obronnych zamków,  lu­
dnych siół,  l icznych trzód bydła,  stad koni a to wszystko 
mimo okropnych pożog co lat kilkanaście przez Talarów 
odnawianych.

Może jednak sprawiedliwie Ruś  zrobić nam jed en  słu­
szny zarzut. Mimo Unii, mimo zupełnego zlania się ko­
ścioła Wschodn iego z Zachodnim,  grzeszyliśmy względem 
duchowieństwa ruskiego brakiem miłości. Kościół ruski 
podniesiony został do jednej  godności ,  do zupełnej ró­
wności z kościołem łacińskim a duchowieństwo ruskie 
ut rzymane zostało w rodzaju poniżenia. Gzy duma pier- 
worodztwn,  czy szlachecka polska próżność,  czy dyscy­
plinarna różnica duchowieństwa żonatego,  ut rzymywały 
ten stosunek aż do ostatnich czasów,  dość ze on trwał.

Upominali Papieże duchowieństwo polskie o ten brak 
miłości,  upomnienia były próżne,  a duchowieństwo uni­
ckie w’ uczuciu obrażonej godności,  cofnęło się do lu­
du,  który nie jako ruski,  ale jako poddany cierpiał także 
wiele, a tak wspólne cierpienie zlało je w j edno z tym 
łudem i dało  mu tę przewagę,  która dziś wielu trwoży 
a która,  my przeczuwamy,  w wdaściwem obopólnem po­
rozumieniu,  błogie przyniesie owoce.

Wypow iedzieliśmy otwarcie i bezwzględnie prawdę co 
do przeszłości jak  j ą  w sercu naszem czujemy, teraz spoj­
rzyjmy na obecne stanowisko. Antagonizm dziś różniący 
ludność polską i ruską  w Galicyi, jakkolwiek był  niewąt­
pliwie w ostatnich czasach sztucznie podburzony,  ma głęb ­
sze wytknięte przez nas powody.  Narodowość ruska o- 
cknęla  się nie tylko pomiędzy Sanem i Ta rnopo lem ,  ale 
między Sanem a Dnieprem;  od Bohu aż do Prypeci,  
n a r o d o w o ś ć  ru sk a  drga jednem  wew nęlrznein życiem i tak 
jes t  mocno w każdym Rusinie zakorzeniona,  ze jejnie zapo­
mni ani kupiec na podróżach życie trawiący, ani żołnierz 
wysokiego stopnia,  ani wysoki urzędnik w stolicy Rossyi/  
uderz w lę st runę,  a wnet się silnie odezw ie duma i uczu­
cie Rusczyznv. Od lat kilkunastu liczne towarzystwa taj­
ne połączyły działania Rusinów w jed nym  kierunku i 
przewaga tego elementu w samym Peter sburgu  silnie czuć 
się daje. Szczep ruski równie dziś jak w szesnastym i 
s iedmnastym wieku płodny w bogaty owoc, wydał  naj­
znakomitszych ludzi stanu i wojow ników. Z niego wyszli 
Rumiańcowy, Zawadowscy,  Sperańscy.

W  takiem położeniu rzeczy, w stanowisku jakie zaj­
mujemy,  w obec przyszłości jaka  się gotuje,  novus rerum 
orditur ordo, stawiać się nieprzyjaźnie przeciwko Rusi­
nom ani naszemu interesowi ,  ani uczuciu nieodpow iada; 
niechaj się narodowość rusku rozwija w Galicyi wedle na­
tury i siłv sw ojej, nie w antagonizmie,  ale w sojuszu ręka 
w rę kę  pójdziemy z nią społem , ku lepszej przyszłości; me- 
ehaj Ruś nasza, z kościołem swoim przyjdzie do wewnę­
t rznego wyrobu i wewnętrznego organizmu; niech będzie 
Wzorem i punktem błogiego porównania,  dla reszty R u ­
si, niech dziś zacznie pracować na to, czem się kiedyś 
cała stać może w prawdziwym porządku moralnym i wol­
nym politycznym r o z w o j u ; my zaś od niej skorzystać 
" i e le  możemy co do urządzenia gminy i zaczerpnąć d u ­
cha gminnego więcej jak u nas rozwiniętego.

Jeżeli w' dobrej wierze przyznajemy się w przeszło­
ści a może i w teraźniejszości do winy, jak ą  względem 
katolickiego ruskiego duchowieństwa mieć możemy,  to 
równie szczerze powiemy mu,  iż chybi nie tylko powo­
łania,  ale i celu swojego,  żarząc w Rusinach n ie c h ę ć  lub 
uprzedzenia historyczne,  dziś żadnej nie mające zasady. 
W iad o m o  nam dobrze że w Soborze Sto Ju rsk im,  że 
Pomiędzy duchowieństwem ruskiem znajdują się ludzie 
i gorącego serca i mocnej  w iary i niepospolitego rozumu,  
uiechaj oni rozważą na szali rozsądku to co tutaj mó­
wimy, niechaj nie patrzą i ludu swego nieuczą patrzeć 
krzywem okiem na żywioł polski pomiędzy ruską ludno­
ścią osiadły; nawzajem dwa te żywioły mogą hyc sobie 
pomocne,  i pomiędzy nami są rozrzucone osady ruskie ; 
zrzadka tu i tam rozrzucone narodowości,  będą śro d­
kiem połączenia i przejmowania się nawzajem, będą węzłem 
łączącym nas w jednej miłości i we wspólnej zgodzie.

Kloby rozumiał że zapatrując się vv ten sposób na 
rzeczy, polskiej szkodzi się sprawie niech poda sposób inny 
prowadzący do celu. Jeżelibyśmy chcieli narodowości  r u -
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skiej zaprzeczać upragnion ego  rozw inięcia  s ię ,  jak iem  w ięc  
p raw em  upom inam y się  o sw oją?  j eż e l ib y  k io  p rzeczy ł,  
że je s t  n a r o d o w o ść  ruska, sp ytam y g o ,  czy  m ożna p o­
m inąć dziejopisa jak  N es to r ,  l iteraturę lu dow ą podobną  
jaka s ię  objawia w dum ach i p rzepom n ie l i  że Statut L i ­
tew sk i  b y ł  po rusku p isany .  W y s t ę p o w a n ie  dziś  prze­
c iw k o  R usinom  ja k o  p różn e ,  j e s t  tein sa m em  n iep o lity ­
czne  ; sp raw ied liw ość  i m i ło ść ,  j e s t  tu jak w szęd z ie  j e d y ­
ną zdrow ą i g łę b o k ą  polityką.

Ki 'osno 3. Grudnia. (Z listu.) W cz or a j  kazano nagie wyma-  
sze rować  oddz ia łowi  p iecho ty ,  tułaj  spoczy wejącej  •, zbie ra ł  się 
z największym p o p ł o c h e m ,  bo  nadeszła  w i a d o m o ś ć ,  ze się 
W ę g r z y  do  samej  g ran icy  zbliżyli z 4 °  a r m a t a m i ,  a w tym 
ko rp us i e  ma być  do yooo P o la k ó w ,  k tó rymi  Bem dowodzi .  
O n eg d a j  spalili Aus tryacy znaczną osadę K o m a r n o  , czyli Ko-  
m a r n i k i ,  lecz w czasie tej  op e r a ey i  nad sz ed ł  oddzia ł  W ę ­
g ró w  i zmus i ł  ich do o d w r o t u ,  przyczem ca ły  batal ion zu­
pe łn ie  rozbi ty  został .  Wszędzie na pograniczu Galicy i zachę­
cają akcyzniki  wieśniaków do wystąpienia zbrój  no przeciw W ę ­
g r o m ,  i formują  tak zwany  L andsturm , lecz nie wiele znajdują 
zwolenn ików,  bo im wieśniacy niedowierzają .

Poznań. Gazeta Polska p i sze,  iż towarzys two  Niemców 
w P o z n a ń s k i e m , o ile nalega aby  linia denta rkacyjna  by ła  jak 
najprędzej  p r z e p r o w a d z o n ą ,  o tyle obstaje p r zy te m ,  aby  częsc 
p o  za linią n i e b y ł a  oddz ie loną  od P i us .  T a j e m n ic ę  tej poli tyki  
Gazeta  upa t ru je  w t e rn ,  iż Niemcy  n ie c h c ie l ib y , aby  im i la 
cząstka w y m k n ąć  się m o g ł a ,  gdzie oni  znajdują korzys tne 
t t rzęda i posady,  k tó r e  p rz y  o rganizacyi  polskiej  p rzeszłyby 

w ręce Polaków.
—  Sprawiedliwość pruska w Poznaniu. —  W  Poznaniu  

chc iano  za łożyć  L igę ,  j ak to już nas tąpi ło w c a le m  Xięstwie.  
L ec z  k o m e n d a n t  mias ta  p rzeszkodz i ł  t e m u ,  opiera jąc się na 
stanie oblężenia miasta.  Wszakże  stan len nie s łuży za p rz e ­
szkodę N ie m c o m ,  którzy po tych właśnie  czasach założyl i  tam 
d w a  towarzys twa :  Towarzystwo za króla i ojczyznę i Bractwo

Niemieckie.
N adto ,  mi a ł o  p rze j ść  do  zorganizowania gwar dy i  n a r o d o ­

wej,  ale r ada  miejska poznańska ,  z łożona  w większości z N ie m ­
c ó w ,  uchw al i ł a  ad res  do  m in i s l e r y u m ,  aby  tę organizacyą 
w s t r zy m a no ,  b o b y  do  g w ard y i  we jść  musiel i  Polacy,  którzy 
d o t ą d  są z niej wykluczeni .  G w ar d y a  więc na ro do w a  w Pozna ­
niu sk ład a  się ty lko  z Niemców i żydów.

A U S 'I R  Y A.
W iedeń  5 Grudnia. —  W k r ó t c e  wyjdzie manifest  Cesarski  

do  W ę g r ó w ,  w k tó r ym  nowy m o n a rc h a  oznajmi im swoje na 
t r o n  wstąpienie.  P o te m  d op i e ro  mają być  rozpoczęte  kroki  
wojenne .  W cz or a j  W ę g r y  p rzekroczy l i  g ran icę  pod  Bruck i 
posunę l i  się aż do  I l o b r a u .  Lecz wieczór cofnęli  się napo-  
wró t .  W  okolicy Nikelstahl  nic n o w eg o  nie zaszło.  Z S ie ­
d m io g r o d u  najnowsze wiadomośc i  z d. 2 6 z. m.  do noszą ,  źe 
K l au z en b u r g  d r uga  stol ica W,  Księztwa p o d d a ł a  się wojskom 
cesa rskim.  Z wyjątkiem Szek lerów wszystkie p lemiona s iedmio 
g rod zk ie  o św ia dcz y ły  się za sp rawą  cesarką.  [O. Wied. w.)

—  W e d ł u g  umieszczonego w dzisiejszej gazec ie  wiedeńskiej  
sp rawozdania  o s tanie b a n k u , s tosunek znajdującego się w nim 
m e ta l u  do  b ę d ą cy c h  w ob iegu  p a p i e r ó w ,  k tó r y  p ierwej  miał  
się jak i do 3, teraz jest  jak i do  j .  P o w o d e m  tej dyspro -  
porcyi  są ofiary jakie bank p on i ós ł  dla u t r zym ania  k r edy tu  
pa ńs tw a ,  który ściśle jest z jego włas ny m k r e d y te m  połączo­
ny.  G d yb y  się to p o w i o d ł o ,  w takim razie min i s l e ryum finan­
sów powinnoby  z największą p o s t ę p ow ać  og lędnośc ią ,  nby 
nie p rędko  p o t r ze b o w ał o  wzywać  bank o now e  wsparcie.  Ki l ­
ka d o m ó w  bankierskich zaczęło już^ przy znacznych wypłatach 
o d m a w i a ć  przyjęcia bankno tów.

S p o d z i e w a j ą  się t u  p r z y b y c i a  j u t r o  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  I,  i j u ż  z a j m u j ą  s i ę  p r z y g o t o w a n i e m  d o  j e g o  przyjęcia.

Rad a  miejska i l udnoś ć  wiedeńska mają wkró tce  z łożyć a- 
d re s  zaufania n o w e m u  mini s te ryum z p o w o du  j ego p r og ra m u  
w k tó ry m zapewnia o uwzg lędnieniu s to sunków  stolicy.

P relckcye w tute jszym uniwersytecie  rozpoczną się do p ie ­

ro  w L u t ym  rokn  przyszłego.  W  gymnazyaeh  już się nauki 
rozpoczę ły .

20 letni W e b i e ,  który jako ad ju tant  Bema mocno  b y ł  s k o m ­
prom i towa ny ,  został  u ła skawionym i równie  jak to o  blisko 
innych  ind y w id u ó w  w osta ta tnich wy pa d k a ch  zawikłanycb ,  
wzięty został  do wojska.  Ca ły  t r anspor t  wyprawiono  zaraz do  
W ł o c h .

Zniesienie unii  S ie dm io gro du  z W ę g r a m i  n iepodlega już 
żadnej  wątpl iwości  i admini st r acya kraju tego zos tawać będzie 
w ręku osobne go  gube rn ium .  [Gaz. Szląs.)

Ołomuniec 5 G rudnia.—  B e pu ta cy a  sejmu u s ta w o d aw cz e­
go k tóra  onegdaj  z łoży ła  życzenia zast ępców lu d u  n o w e m u  
m o n a rs z e ,  nas tępującą od J. C. Mości  o d e b r a ła  o d po w ie dź :

nPrzy jmuję  z p r aw dz i wą  przyjemnośc ią  ad ress  se jmu  us ta­
wodawczego .  Chociaż do p ie ro  co obją łem rządy,  znane są pa ­
no m moje  życzenia i zamiary.  W  moim manifeśc ie  wczora j­
szym,  r ów ni e  jak w oświadczeniach moic h  ministrów,  w y p o ­
wiedz ia łem je n ie zm ie nn ie , nieodwołalnie .  Do w as ,  panowie 

należy,  zadanie wasze p r ęd ko  i ku d o b r u  kraju rozwiązać.  
Po s ta w c ie m ię  spiesznie w możności  przejrzenia p rojek tu  konsty-  
tueyi ,  k tó rego  ludy z n iecierpl iwością oczekują i udzielenia m u  
mojej  cesarskiej  sankcyi.*

Książę Milosz Ob re no w ic z  i serbski  j e ne r a ł  S t ra tytni rowicz  
przybyl i  tu wczora j  wieczór.  [Kor. austr.)

Praga  3 Grudnia. —  Cesarz F e r d y n a n d  i cesa rzowa  Ma- 
rya Anna przybyli  tu wczorajszej  no ry.  W ic e p re zy de n t  baron  
Merse ry  i j e n e r a ł  komen deru jący  hr.  Kh ev e nh u l l e r  przyjęli  
NN.  PP .  i odprowadz i l i  do  ces.  zamku.  P.  Hawliczek kandy da t  
p r o p on o w a n y  przez związek L ipy  S łowiańskiej  wy b r any  zos ta ł  
na d e pu to w a n eg o  w Neu g e de in  większością ^6 g łosów na t a o  
g losujących.

Tryest 2 Grudnia. —  Dzisiejsza poczta wioska p rzywioz ła  
w iad om ość  o wyjeździć papieża z Rzymu.  Mówią że Ojciec ś. 
u da ł  się wraz  z k a r d yn a łe m  L a m b ru sc h m i  na statku f rancuz-  
kirn do  Mai sy lii, izba d ep u t o w a n y ch  uznała się za nieustającą.  

C i a ło  d y p lom at yc zne  także Rzym opuśc i ło .  W  W en ec y i  ob­
c h o d z o n o  u roczyśc ie  p r zybyc ie  F ra n c u z ó w  do Civita - Veehin.

[Gaz. W ii’d.)
P R U S Y .

(Rozporządzen ie  królewskie) .
My F r y d e r y k  Wi lch e lm  IV i t. d. Z e  z łożonego  nam przez  

nasze min i s t e ryu m stanu r a p p o r lu  o os ta inich pos iedzeniach 
zg romadzen ia  po w o ła n e g o  do w spó lne go  uchwalen ia  kon-  
s tytucyi ,  cz e rp iemy z g łę b ok ie m  ża lem przekonan ie ,  że wiel­
kie dzie ło do k tó rego  zgromadzen ie  to jest  p o w o l a n c m ,  bez 
obrażenia  powagi  k o r o n y ,  i n a r u s z e n ia  n ieod łąc zne go  od 
niej d o b r a  k r a j u , nadal  z n iem pr o w a d zo ne  b v ć  n iemoże .  
Ro zporządzamy za tem na wniosek naszego min i s t e ryu m sta­
nu co nas tępuje:

§ 1. P o w o ł a n e  do wspó lnego  uchwalen ia  konstytucyi  zg ro­
madzen ie  zostaje niniejszym rozwiązane.

§ 2 . Nasze min i s t e ryum s tanu upow ażn ione  jest  d o  w y k o­
nania niniejszego rozporządzenia .

C o  naszem w łas ny m podp i sem i pieczęcią za twie rdzamy.
D an  w Pot sdatnie d. 5 G rud n i a  1 8 4 8  r.

Fryderyk Wilchelm  
Minis t erym s t a n u : lir. Brandenburg , i t. d.

My F r y d e r y k  W i l h e l m  i t. d. w iadomo czynimy,  iż w sku­
tku zaszłych nadzwyczajnych  oko li czności ,  k tóre  zamie rzo­
ne  wspó lne  uch walen i e  konstytucy i uczyniły n i e p o d o b n e m , 
i s tosownie do naglących po t rzeb  do bra  pub l i cznego ,  z jak :iaj- 
większern o ile można uwzg lędnieniem,  wysz łych od zastęp­
ców ludu  obszernych p ra c  przed wstępnych  postanowi l i śmy  
następującą wydać  ustawę konstytucy jną,  z zas t rzeżeniem roz­
porządzonej  w końcu jej rewizyt  na porządne j  d r o d z e  p r a w o ­
daws twa .«

P o  takiem wstępie  S ta a tsa n ze ig e r  umieszcza nową kon-  
Stytucyą z g T y t u ł ó w  złożoną,  k tó re tu tylko w treści  p o d a ­
j emy.

T y t u ł  ł. tnówi o pańs twie i j ego t e r r i tor ium.



T y l .  II. O praw ach Prusaków. Wszyscy P ru sa cy  są r ó ­
wni w obl iczu p rawa .  Przywi lej e s tanu nieinają miejsca;  
Wolność osobis ta z a p e w n io n a -, warunki  pod  k tó rymi  n a ­
s tąpić może  uwięzienie przewidziane są p r a w e m  z dnia a4 
Wrz eśn ia  b.  r.; mieszkanie jest  n i enaruszone,  wyjąwszy p r zy ­
padki  p r a w e m  pr ze wi dz i an e -, n ik t  n iemoźe  być,  są dzo nym  
inaczej  jak przez sąd w ła śc iw y;  własność  jest  n i ena rusza lna ;  
śm ie rć  cywilna  i konfiskata znoszą się; wolność wyznań za ­
pewniona .  Umie ję tność  i jej wyk ład  są wolne.  Każdy  Prusak  
ma  p r aw o  s ł o w e m ,  p i sm em ,  d r u k i e m ,  lub  o b r a z o w e m  wy ­
s tawieniem myśli  swoje ,  wo lno  ob jawiać ;  wolność  d i u k u  nie- 
mo ź e  b y ć  w żadnych  okol icznościach i pod ża dn ym  wzglę­
dem,  mianowic ie  przez cenzurę  ani przez koncessye lob  kau-  
c y e ,  ani przez op ła ty ,  ograniczenie d r u k a r ń  lub  księgarstwa,  
ani nakon iec przez zakazy lub  n ies tosowne o p ła ty  pocztowe,  
albo  inne p rzeszkody  wolnego  ob ieg u  ograniczoną,  zawieszo­
n ą ,  lub  zniesioną.  W o l n o ść  zgromadzeń  spoko jnych i bez 
b roni  w zamknię tych  miejscach.  P o d  go łe in  n iebem tylko 
za donies ieniem władzy  pol icyjnej ,  która ich zabron ić  może  
jeśli uważa je  za g r ożą ce  pub l i cznemu bezpieczeńs twu lub 
porządkowi .  W o l n o ś ć  s towarzyszeń w celach p r a w e m  d o z w o ­
lonych.  Si ła zbrojna tylko na r ekwizycyą władzy cywilnej  
użyta byc  może  do s t łumien ia  wewnę t rznych  niespokojności  , 
l ub  do wykonania  prawa.  Wojsko  niemoże od b y w a ć  n a r a d ,  
równie  jak Laudw yr a  gdy  zostanie zwołaną .  Chociaż by j e ­
dnak n ieby ła  zw o ła n ą ,  n i emoże  się na radzać nad wojskowy­
mi rozkazami  i rozporządzeniami .  Lenn ic lw a  i f idei-komissa 
znoszą się.

T y t .  111. mówi  o królu. Osob a  jego jest n ie tykalna i t. d. 
Królowi  s łuży p r aw o  rozdawania  o r d e r ó w ,  przywile jów,  i in­
nych zaszczytów.  Król  zwołuje Izby i zamyka  je.  Może obie 

r azem lub j e d n ę  tylko rozwiązać,  w takim razie j e dn ak  win­

ni b y ć  zwołani  w y b or c y  w p rzeciągu  dni Ąo a w przeciągu  

dni 60  Izby.  S ł u ży  mu również  p r aw o  odroczen ia  Izb,  k lo ­
ce, j e dna k  bez  ich p rzyzwolenia  niema miejsca na d ł u s z y  
przeciąg czasu jak dni 3o i n iemoże  się w ciągu j e dnego  pe- 
cyodu  se jmowego  powtarzać .  Kró l  przys ięga na konstytucyą 
t zgodn e  z nią panowanie.

Tyt.  IV. O ministrach. Mini st rowie są odpowiedzia lni .  Mo­
gą b yć  zaskarżeni  o obrazę  kon s ty tucy i ,  p r ze ku p s tw o ,  lub 
zdradę .  W takim pr zy pa d k u  najwyższy sąd monarchi i  orzeka 

i wyrok  wydaje.
T y t .  V. 0  Izbach. W ł a d z a  p r aw od aw cza  zostaje w ręku 

króla i dw ó ch  Izb. P rzyzwolenie  króla i obu  izb po t rzebne 
jest do  ważności  każdego p rawa.  Kró lowi  i każdej  z Izb s ł u ­
ży p r a w o ,  projekta do  p r aw  po dawa ć .  P ro jek ta  przez króla 
lub  j ednę z Izb od rzu c on e  n iem og ą  b y ć  w tym  sa my m pe- 
ryodzie s e jm o w y m  na now o wnoszone.  Pierwsza Izba sk łada 
się z 180 cz ło n k ó w ,  a jej p e r yó d  se jmowy na lat  6 się roz ­
ciąga.  D ru ga  Izba liczy 35o członków' ,  na pe ryód  3 letni wy-  • 
b ranyc h .  Król  zwołu je  Izby coroczn ie  w L is topadz ie ,  jak r ó ­
wnie ile razv tego  wymaga ją  okoliczności .  Ob ie  I zby zostają 
r azem zwołane,  o twar te ,  o d r ocz on e  i razem rozwiązane.  Nikt  
n iemoże  być  cz łonk iem o bu  Izb jednocześnie .  Ża dn a  Izba 
n iemo że  s t anowić u ch w a ły  jeśli większość jej cz ł onk ów  nie 
jest obecna.  Cz łon kow ie  pierwszej  I zby nie pob ie ra ją  żadnych 
Wynagrodzeń ani dyet .  Cz łonkowie  d rug ie j  pob ie ra ją  t ako­
we ze ska rbu  w e d ł u g  pos tanowień p rawa.  Zrzeczenie  się wy ­
nagrodzen ia  takiego miejsca niema.  *

O

T v t .  VI. 0  w ła d zy  sądow ej s t a no wi ,  że ta w ł a d z a  zos t aje  

W ręku s ą d ó w  n i e p o d l e g ł y c h  i w y k o n y w a j ą c y c h  ją  w im ien iu  
króla.  Król  mi an u j e  s ędz iów  do ży w o tn i e .

Tyt .  VII.  O urzędnikach państw a. Ich stosunki  zostaną 
bliżćj oznaczone osobnetn  p rawem.

Ty t .  VIII. O adm inistracyi fin a n só w . Ws zys tk ie  dochod y  
i r o z c h o d y  pańs twa winny byc na każdy r o k ,  rokiem naprzód  
anszlagowane i do bu dże tu  pańs twa wnies ione,  b u d ż e t  c o ­
roczn ie  p r aw em  zostaje uchwalony .  Również ska rb  p u b l i ­
czny tylko na m o c y  p rawa  pożyczki  zaciągac może.

Ty t .  IX. Mówi o podziale kraju na p r o w i n e y e ,  obw ody ,

okręgi  i gminy .  Nacze lników prowincyi ,  ob w o d ó w  i ok ręg ów  
'vyb ie ra  Rząd pa ń s t w a ,  nacze lników zaś gminy cz łonkowie  

tejże.
Ogó lne  pos tanowienia w końcu  us tawy zamieszczone sta­

nowią;  źe każde p r aw o  wtedy  do p ie ro  jest  o b ow ią z u j ą ce m , 
skoro w fo rmie  p r aw em  przepisanej  jest ogłoszone.  Gdy Izby 
nie są zg roma dzone  mogą  by ć  wy dawane  w nag lących ok o l i ­
cznościach pos tanowienia  m o c  p rawa mające pod o d p o w ie ­
dzialnością mini st rów,  którzy  takowe Jzhom przy najbli/ .szem 
ich zwołan iu  p rzedstawić winni do  po twierdzen ia .  Kons ty tu -  
cya może być  zmieniona na d rodze  p r a w o d a w s t w a , przyczem 
w każdej Izbie prosta większość g łosów jest dostateczna.

Rozporządzenia  p rzechodn ie .  G d yby  mająca wkró tce  wyjść 
na j aw konstvtucya pańs twa Niemieck iego,  wyma ga ła  za pr o ­
wadzenia jakich  zmian  w obecnej  us t a wie ,  wtedy król  t ako­
we zarządzi  a następnie zg r om ad zon ym  Izbom przedłoży .

O b ec na  konstytucyą p rzy  p ie rwszem zebran iu  się I / b  p o d ­
daną zostanie rewizyi na zwykłej  d rodze  p r aw odawcze j ,  a po 
nastąpionej  d op ie ro  rewizyi ,  król ,  ob ie  Izby i wszystkie u rzędy  

państwa złożą na nią przysięgę.
Tu  nas tępuje rozporządzen ie  królewskie zw ołu jące Izby  na 

dzień  26 Lutego  1S icy roku.  W  tym celu od bę dą  się w dniu 22 
Stycznia t. r. ob io ry  w y b o r c ó w ,  a 5 L u te go  w y b o ry  e z l o i -  
ków pierwszej  Izby.  T a k  sam o 29 Stycznia mają się o d b y ć  
obio ry  w yb o rc ów ,  a 12 L u te go  w y b o rc y  Izby drugjej .

Po  nastąpionej  rewizyi konsty tucy i ,  wojsko również z łoży 

na nią przysięgę.
S taa ts-A nzeigcr  z dnia 7 Grudn ia  zawiera p r aw o  o w y ­

b or ach  do pierwszej  i d rug ie j  Izby. Po da je m y tu g łó w n e  j e ­

go  za sa dy :
Pierw sza Izba  składa się z 180 cz łonków wyb ie r an ych  przez 

okręgi  wy bor cz e ,  na d ro dz e  w yb o ró w  p o ś r edn ic h .  K aż d y  
Prusak  ma jący  3o lat sk o ń c zo n y c h ,  p łacą cy  przynajmnie j  

8 ta larów poda tku  klassycznego,  lub  wykazujący się z w ł a ­
sności  ziemskiej  war tości  . najmniej  0 ,000 tal. a lbo  z roczn ego  
d o c h o d u  5oo tal., jest p r aw y b o rc ą  (Ur wah le r )  w gminie gdzie 
od 6 przynajmniej  miesięcy zamieszkuje.  100 p r a w y b o r c ó w  
wybiera  j e d n e g o  w \ b o r c ę  b ez p oś red n i eg o  (Wali l inaun).  W y ­
bó r  d e p u t o w a n e g o  odbywa  się bezwzględną większością g ł o ­
sów. Na cz łonka pierwszej  Izby moż e  b y ć  w y b ra n y m  każ­
dy Prusak  liczący 4o lat skończonych  i będący  od  5 lal p o d ­
da nym  pańs twa  p ruskiego.  (W.  Xięs two Poznańskie wybiera  
10 d e p u t o w a n y c h  do pierwszej  Izby).

D ruga Izba  sk łada się z 3óo cz łonków .  Każdy  usamo-  

wolniony Prusak  jest  w yb orc ą  w gminie  w której  od  6 mie ­
sięcy zamieszkuje.  P ra w y b o r c y  wszelkiej gm in y  wybierają  
na liczbę 200 dusz ,  j e dn ego  w y bo rcę  bezpośredn iego .  Ci 
wybrani  zostają z pomiędzy p r aw y b or c ów .  Cz łonkowie  d r u ­
giej Dby wybran i  zostają bezwzględną większością g łosów,  
przez wyborców.  Na cz łonka  lej Izby może  być w y b r a n y m  
każdy P rus ak  mający 3o lat skoń c zo n y c h ,  i będą cy  p rzyna j­
mniej  od  roku po dd an y m  pańs twa p ruskiego.  ( W .  Xięstwo 
Poznańskie  wybie ra  20 cz łonkó w drugiej  Izby).

Berlin  6  Grudnia. L u d n o ś ć  be r l ińska  p rzyję ła  nową k o n­
s ty tucyą  z większą obo ję tnością niż się tego można b y ło  sp o ­
dziewać.  Wyjśc ie  ze s tanu tymczasowośc i  mi ł e  jest bcz.wąt- 
pienia dla wielu ;  ale oko l i czność że to konstytucyą nadana  
nie zaś z zastępstwa ludu  w y s z ł a ,  p r zyk ry  w p ły w  na u m y ­
sły wywie ra .  No we  to dz i e ło  ulega tu ostrej  k r y t y c e ; szcze ­
gólniej zaś zwraca na siebie uwag ę  ta okol iczność,  zc niema 
tam wzmianki  o po dd an i u  listy cywilnej  pod zezwolen ie  sej­
m u ,  jak równie  n iechęć  obudzą  paragraf  s tanowiący że d o ­
chody  z d ó b r  pańs twa  zostają w ręku korony .  IJwagi g o ­
dnym jest  nadzwyczaj  pomyś lny  w p ły w  jaki wywar ła  nowa 
kons ty tucyą  na gie łdę .  P a p L r y  po skó cz y ły  od  2 do ńjj/, 
w g ó r ę ,  i wielu effektów wcale w końcu  zabrakło.

Po jedyncze  f r akeye  se jmowe naradzają się w p rzedmioc ie  
za łożenia  pro tes t acyi  p rzec iwko  rozwiązaniu zg romadzen ia  
na rodowego .  Mówią że to  b. m.  stan oblężenia Berlina b ę -

D

dzie zniesionvm,  i że król  n ap ow ró t  p rzeniesi e  tu swą rezy-
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dencyą .  O d  p e w n e g o  czasu garnizon tutejszy b a r dz o  u p a d ł  
na duch u  i wielkie  okazuje niezadowolenie -  k i lkakrotne  za­
szły juz  starcia między pojedynczymi p u łk a m i ,  i obawiają 
się może  nie bez  p rzyczyny  większych ekscessów.  Obiega  
tu up owszechn iona  pog łoska ,  jakoby  p ro k u ra to r  j lny Seihe 
mia ł  zamia r  wnieść przedsięwzięcie ś ledztwa przeciwko de-  
p u i o w a n y m  klorzv tu po g Lis topada ob rad y  swoje dalej 
p r o w a d z i l i .  Dotychczas j ednak  nic niema w tej mierze p e ­
wnego .  (G a z .lV ro c )

Poczdam  5 Grudnia. J. C. W .  a rcyks iąźe F e r d y n a n d  d ’ 
Lste młodszy,  p r z y b y ł  tu z O ł o m u ń c a  i wysiadł  w zamku 
królewskim.  ‘ (Staats A n z \

F R A N C Y  A.
P a ryż  3 G rudnia  —  Na początku wczorajszego posiedze­

nia s e jm o w e g o ,  prezes o d cz y ta ł  list nuncyusza  pupiezkiego 
yv k tó r ym wynurza wdzięczność  swoją zg rom adzen iu  na rodo­
w e m u  za uczucia jakie okazało  względem papieża.  Odczy tał  
również o dpo w ied ź  wystosowaną przez p. Marras t  p rezesa ,  w 
imien iu  zg romadzeu ia na rodow ego .  P.  Marras t  zapewnia w 
niej n u n c y u s z a ,  «że Rzpl ta mająca p r a w o  wybie rać  w t r ady-  
cyach  przeszłości ,  o taczać będzie s łynne go  Ójca ś. przy jego 
ws tąpien iu  na ziemię F rancuzką , c a le m  uszanow an iem winnćin 
jego  wysokiej  dos tojności  i te h o łd y  se rdecz ne  będą cz u łe  i 
szczere jak wszystko co wynika z wiary i wo lnośc i .« Z g r o ­
madzenie przez c a ł y  ciąg sessyi oczek iwa ło niecierpl iwie d e ­
peszy telegraficznej  donoszącej  o p r zyb yc iu  papieża do Mar­
sylii.  Leez czy to stan a tmosfery  przeszkodz ił  działaniom te­
legrafów’, czy też źę papież u d a ł  się może  w inną s t ronę np. 
do  N e a po lu ,  żadnej  depeszy  n ieodchrano .  [Debals)

Posiedzen ie  wczorajsze p rócz  kor resp on denc y i  p. Marrast  
z nuncyu sze m nic n iep rzedstawia interessującego.  O d po w ie dź  
p. Marras t  na list nuncyusza  uznają powszechn ie  za bardzo 
zręczną i z wielkim tak tem napisaną.  Nuncyusz i biskupi 
f r ancuzcy  w Pary żu  zostający sądzą,  że Ojciec ś. p rze łoży  po­
b y t  w j e dn em  z miast  p o łu d n io w e j  F rancy i  nad rezydencyą  
w Pa ry żu .  G d y by  j ednak  papież ch c i a ł  p r zyb yć  do stol icy nie 
Tu i l l e r i e s  ale pa ła c  E l y s e e - Bourbon  odd an y  będzie do j ego  
dyspozycyi .  Dzisiaj o d b y ła  się pow tórn ie  rada miui ste rya lna 
w tej materyi .  Zdaje  się źe b ió ro zgromadzen ia  n a r o d o w eg o  
u da  się do Bourges  na przyjęcie  Je g o  świątobl iwości .

Z e b r a n y  tu kongres  ogó)ny de m o k ra tó w  socyal i s tów złożo­
ny  z 7 do 8oo de l ego wan yc h  oświadczy ł się wczoraj  za kand y­
d a t u rą  L e d r u - R o l l i n a , p o m i m o  hałaś l iwej  mniejszości  p r o te ­
s tującej  z a  R a s p a i l e i n .  P .  L e d r u - K o l l m  s a m  b y t  na  p o s i e ­
dzeniu  i za tkną ł  z g ó r y  sz tan da r  socyal i zrnu ; oświadczając 
źe socyal izin powin ien  b yc  ce le m d em ok ra t ów ,  a pol i tyka r e ­
wolucy jna  ś rod k iem  do  osiągnienia go.  P.  L e d r u  - Kollin po 
w y m ów ie n i u  się z tą zasadą uzyska ł  j e d n o m y ś l n o ść  w k o n ­
gres ie ,  mniej  3 g łosami .

O d  p ew n e g o  czasu t ł u m y  ludzi  zbierają się p rzed hóte-  
lein Reńsk im na placu Vendorne ,  gdzie mieszka Lud wik  Bo­
nap ar t e .  Nie raz p oś ró d  tych t ł u m ó w  o d z y w a ł  się okrzyk:  
niech żyje cesarz!"  Lecz nie dosyć  b y ł o  na tern.  Wczora j  
gdy  p r e t e n d en t  ws iad ł  do powozu  , udając się na sessyą sej­

mow ą,  przyjęto go zw y k ły m  ok rzy k ie m,  do k tó rego  p rzyłą­
czy ły  się jeszcze l iczne głosy,  «t r zeba wy p rzędz konie!"  i 
już zbl iżano się do kare ty  i o ma ło  nie przyszło do  w y k o n a ­
nia. L u d w ik  Bonapar t e więcej niż zkon łun do wan y  kazał  wo­
źnicy unikn ąc jakbądźkol  wiek tej o w a c y ! , co się z t rudnością  
p o w i o d ł o ,  i z wielkim żalem publ iczności  która s t ara ła  się 
pocieszyć wrzeszcząc więcej niż zwykle:  «niech żyje cesa rz !"  
W k r ó t c e  ma wyjść nowy manifest  do n a r od u  podp isany przez 
pp.  de  Brogl ie .  Th ie rs ,  Mole ,  Ba r ro t ,  B u g e a u d ,  Oud ino t ,  
C h a n g a r n ie r  polecający w y b o rc o m  ka n d yda tu r ę  Lud wika  Bo- 
napar t ego .  * “ (J„d. Beige.)

— Czytamy w dzienniku M oniteur du soir co nas tępuje:  
« Depesza am bas ad ora  f rancuskiego w Neapo lu  daty 26 Listo­
pada p rzesłana z Marsylii do Paryża d r ogą  te leg raf iczną,  d o ­
nosi ,  ze papież p rzy by ł  do  Gać te  dnia 25 . wieczór.  Z k ie runku  
wiat rów wnoszą z Marsyl i i ,  że Ojciec święty jest  w Korsyce.

Dodatek do dziennika Nouoelliste de M arseille t  d ińa '29 .  
z. m.  zawiera nas tępujące wiadomośc i  z R z ym u:

Statek  p a r o w y  le M entor, p rzybywszy  wczoraj  wieczór  do  
tute jszego p o r t u ,  z Civita-Vechia p rzyniós ł  nam  wiadomość ,  
która acz p rzewidz iana ,  o g r o m n e  w m i e ś c i e  naszem sprawiła  
wrażenie.  Pius IX. opu śc i ł  Rzyin 20 Lis topada i miał  wsiąść 
w Civi ta-Vechia nazajutrz na statek f rancuski  le Tenure, ocze­
kiwany co chwila w T u lo n ie  lub Marsylii .  Pan d ’Harcour t ,  
pose ł  f rancuski ,  t owarzyszył  Ojcu świę temu,  równie  jak kilku 
cz łonków S. Kol legium,  którzy z największeni n iebezpieczeń­
s twem uniknęli  wściek łośc i  ludz i ,  t r zymających  pod j a rz m em  
swoich naduży ć  stol icę chrześc iańskiego świata.

Dziennik Spectat eur de Marseille pisze przeciwnie :  • w chwili  
oddania  dziennika do  d r u k u ,  od b ie ra m y  nowe szczegóły,  
i z boleścią p rzychodz i  nam d o n ie ś ć ,  że największa n iepe ­
wność  panu je  względem Ojca świę tego,  Zdaje się r zeczą pe ­
wną,  iż się nie zna jdował  na sta tku le Tćnare , gdy  ten opuszcza ł  
p o r t  Civita-Vechia i źe jeśli Pius  I X. mó gł  wsiąść na j ego p o ­
k ład ,  to chyba  w Os lii, gdzie ten statek miał  się zatrzymać.

Cia ło  dyp loma tyc zne  ze br a ło  się dziś r ano  na k o n f e r e n ­
c j ą  w sp raw ie  Rzymskiej .  W a ż n e  depesze  nadesz ły,  jak m ó ­
wią,  z L o n d y n u i  Turynu.  Rada mini st rów także o d b y ł a  dzis 
d ł u g i e  posiedzenie.

Rząd o d e b r a ł  dziś ku ry e ra  z d on i es i e n ie m,  źe Austrya 
przy jmuje Bruxel lę na miejsce uk ład ów  w sp rawie po ś r ed n i -  
c t wa włoskiego._______________________  (Uniocrs.)

INSERATA-
Po  po w roc ie  na rodzinną z i em ię ,  zamie rzam w e d łu g  m e ­

tod y  mojej ,  której  dla uczących  s i ę  śpiewu  i na foi l ep ia iut ,  
z wielką korzyśc ią  uż yw ał em  /.a g r an ic ą ,  d aw a ć  l ekcye z to­
warzyszen iem wiolonczelli ,  używając dla muz ycznego  wykształ ­
cenia due tó w z klassycznych dzieł  Beethovena,  Humla i nmveh .  
Chc ący m się uczyć na g i t a rz e ,  mogę  również mojej  m e t ody  
grania udzielić.  Z dniem jut rzejszym przy jmować  będę  zg ło ­
szenia w mieszkaniu mojetn przy ulicy Śgo Jana p o d  Nrem 4 6 * 
na d r u g ie m  pię t rze między  8</j i 1 1 /.runa.

S tan isław  Szczepanowski.

D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E .

głowy1” gardła*nnaSlartryzysZw^lTola^iach^^nogach'^zapaierde1 ^ z ^ T r z H a ^ i T w  '“ .Ŵ elkie?°  rodzaju a inianowicic na ból twarzy, zębów 
legliwości piersiowe, krzyżów, darcie w członkach,  niraliż n -1 itarva ser- h U!>Z*' . ; ’ . na, *?P°SC flnchu 1 szminenie w uszach, na 1I0- 
Iiące, od wielu medycznych Doktorów i Chemików «, powyższych chorobach doświadczane. ' 23 eCaja Slę n,n,eJszdm daleko szeroko s ły -

Goldbergera " jfe*  C. K. uprzywiljowane
GALWANICZxNO-ELEK TRYCZNE ŁAŃCUSZKI REUMATYCZNE

Cena z przepisem używania 2 ZIR.  M. K. mocniejsze na zastarzałe (chroniczne) dolegliwości po 3 ZłR M K
a pojedyncze po 1 ZłR.  M. K.

d ow *L e « 7 u  — ‘• “ — I. »■«>p r , . , t V i ,  lióre • , * . ! « £ £ &
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Nr 1. i 2. Za poradą tutejszego Dra S c h i i l l e r  używałem dla 
długoletniego darcia a ztąd następnego sparaliżowania prawego ra­
mienia łańcuszków galwano-elektryczno-reumatycznych G o l d b e r -  
8 e r a  i doznałam tak zbawiennego skutku, iż w tydzień już władać 
mogłam prawą ręką zupełnie,  uwolnioną od wspomnianych dole­
gliwości. Moire urzeto śmiało wszystkim nndnl.nl* cierniarvm

Goldbergcr w Górach Tarnowickich w Górnym Szlaz/u 
Fabryka Apparatów elektro - magnetycznych. "*

gliwości
wyższe po-

I i i  i I----------------/   i wapuiH ■•■'-■■■you JJ,

• Mogę przeto śmiało wszystkim podobnie cierpiącym 
łańcuszki zalecić, zapewniając ich o nieomylnym skutku 

r Karolina z Bekerów Kohlerowa.
Chętnie poświadczam P. Kohler prawdziwość niniejszego świa­

dectwa, Z lem oadinienieniem juko ta Pani od wielu lut doznawała 
gwałtownych cierpień reumatycznych. Często miewałem sposobność 
uważać skutecznosc rzeczonych łańcuszków i przekonałem sie o ich
prawie zawsze zbawiennym wpływie,  tak że czasem w kilka‘ g„dzin
reumatyczne boleści zupełnie ustawały.  Liiben 2/( Września i8'(R 

Dr SchiUlcr, prak. Lekarz Chirurg i Akuszer.

11, ’ * 1 3 zębów używałem od dawna wszelkich możebnych
W*|T' 3 6 za)vsze bez skut ku;  nakoniec kupiłem u P.  S c b n e j d e r a  

inie łańcuszek reumatyczny Golgbergcra, który’ już w kilka 
7e *°j323 s ' ę , skutecznym. Teraz bóle zębów zupełnie ustały.  
• J ec J'nle łańcuszek ten wyleczył mnie z rzeczonych dolegliwości 
o o zi ta okoliczność, że gdy przez jeJen dzień środka tego uży­

wa zaniedbałem, takowe natychmiast wróciły, a po zaapplikowa- 
niu znowu znikły; co niniejszeiu poświadczam. —  Lettewitz dnia «2 

tv",/ *,848 r* C ■ Esche’ dziedzic.
Nr 4 - Doznawałem kilka I

holu głogłowy a wszelkie uż
ka lat gwałtownego nerwowo-reomatycznegc 
żywane środki pozostały bez skutku, aż je-• .  «* " S Ł Ł . . I C  M , .  |  S I O l l - i  U C Z  S K U I K U ,  3 Z  J C '

< en z moich przyjaciół zwrócił moją uwagę na gnlwano - elektryczni 
łańcuszki Goldbergera u Karola Leiendekera w Wiesbaden , któri 
mnie po krótkim użyciu zupełnie uwolniły od mojej dolegliwości. 

Wiesbaden d. i 5 Września 18/(8 r.
Gustaw Justi, Deput. na Sejm księstwa Nassau.

W  D r u k a r n i  D.  IL. F r i edlc ina .


